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PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ

Ekonomiczne podstaw y rozw oju czasopiśmiennictwa polskiego od po
czątków doby porozbiorowej intrygow ały uwagę badaczy dopiero od 
czasów, kiedy historią prasy  narodow ej zaczęto interesow ać się także 
od strony  organizacyjno-technicznej, a nie tylko ideowej i analizy 
treści. H istorycy bowiem p rasy  i publicystyki do czasów P io tra  Chm ie
lowskiego i Romana P iła ta  (nie mówiąc o autorach drobniejszych p rzy
czynków)1 kładli nacisk w rozw ażaniach nad rozw ojem  tegoż piśm ien
nictw a na analizę treściową, na w pływ y prasy  europejskiej, aspekty  
polityczne gazet i czasopism. Dopiero od czasów Stanisław a Czarnowskie
go2, a jeszcze w yraźniej W ilhelm a Bruchnalskiego3 poczęto zwracać 
uwagę na inne aspekty rozwojowe, głównie organizacyjno-redakcyjne 
i serw is wiadomości, zawsze borykając się z trudnościam i, jeśli idzie 
o m aterialne w arunki w ydaw nictw  prasowych. Dopiero rozwój badań 
prasoznawczych w latach  pięćdziesiątych naszego stulecia przyczynił się 
do podjęcia prób wglądnięcia w te  trudne  zagadnienia, rozw iązując n ie
k tó re  zagadki sukcesów i niepowodzeń im prez prasowo-wydawniczych, 
głównie jednakże na teren ie W arszaw y i b. K rólestw a Kongresowego4.

W m iarę postępu badań strony  m ateria lnej ruchu  prasowego za
gadki się mnożą i coraz silniej in trygują. Pisze się sporo o różnych 
aspektach tego ruchu, jego tw órcach i tendencjach, ale — poza spo-

1 P ' C h m i e l o w s k i ' :  1) D zieje na jnow szej litera tury polskiej, K raków  1898; 
2) D zieje k r y ty k i literackie j w  Polsce, W arszaw a 1902; R. P i ł a t ,  Początki publi
cy s ty k i literackie j w  Polsce. Czasopisma uczone, Lwów 1882.

2 S. J. C z a r n o w s k i ,  D ziennikarstw o słow iańskie i polskie, K raków  1895.
3 W. B r u c h n a l s k i ,  Stu lecie „Gazety L w o w sk ie j”, t. 1, Lw ów 1911.
4 J. Ł o j e k : 1) Dochody z  m onopolu prasowego w  Polsce X V III  w., „P rasa 

W spółczesna i D aw na”, 1959, n r  1/2; 2) D ziennikarze i prasa w  W arszaw ie iv 
X V I I I  w., W arszaw a 1960; 3) Studia  nad prasą i opinią publiczną w  K rólestw ie  
Polskim , W arszawa 1966; E. T o m a s z e w s k i ,  K ształtow anie s i ę " kap ita listycz
nych  przedsiębiorstw  prasow ych w  W arszawie, W arszaw a 1968.
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radycznym i w zm iankam i — treść ekonomiczna k ry je  się nadal w  głębo
kim  cieniu.

Trudności naukowego badania tego zagadnienia w ynikają przede 
w szystkim  z rażącego ubóstw a źródeł. Nasuwa się tu  zasadnicze pytanie: 
k tó re  z nich są niezbędne do określenia rozw oju im prez prasow ych 
z kapitalistycznego punk tu  widzenia?

Buchalteria redakcyjno-adm inistracyjna, korespondencja wszelkiego 
ty p u  związana z prow adzeniem  redakcji, osobiste wspom nienia w yda
wców, redaktorów , w ybitniejszych współpracowników, wreszcie in fo r
m acje odredakcyjne w  sam ej prasie —  oto ta  dokum entacja, bez k tó re j 
tru d n o  mówić o konkretach. A co z nich m a dzisiejszy h istoryk  prasy 
do dyspozycji? Księgowości redakcyjnej z I połowy ubiegłego w ieku nie 
w ykazują praw ie żadne inw entarze archiwów zarówno galicyjskich, jak  
w  dwóch innych zaborach; znalezione nieliczne fragm enty  należą do 
białych kruków. D okum enty w ydaw niczo-redakcyjne trak tow ali an tre - 
prenerzy, jeśli idzie o stronę finansową (a często i zawartość pism), jako 
spraw y pryw atne, zam ykane w osobistym biurku. Co więcej — nie 
ujaw nili tych zagadek także pam iętnikarze-redaktorzy; wspom nienia ich 
zresztą policzyć można na palcach jednej ręki, w łączając także innych 
au torów  tu  i ówdzie w zm iankujących o prasie. K orespondencja redak
cyjna dotycząca interesującego nas zakresu i czasu zachowała się w 
dissolutach archiw alnych bądź rękopisach bibliotecznych, k tóre czekają 
na  edytorów. P rospekty  wydawnicze i wypowiedzi redaktorskie na ła 
m ach pism  — poza ceną periodyku — om ijały kw estie ekonomiczne.

Przedm iotem  badań kalkulacji byli przede w szystkim  inw estorzy 
p rasy  o bardzo różnym  poziomie i charakterze in te lek tualnym  i zawo
dowym. W pierw szych szeregach często szli — jako najśm ielsi — d ru 
karze, np.. we Lwowie rodzina Pillerów  i Józef Schneider5, w  W arsza
w ie W awrzyniec M itzler de Kolof, M ichał Gróll, później N atan Gliicks- 
berg, Sam uel O rgelbrand, w W ilnie Józef Zawadzki, w  K rakow ie Jan  
M ay6, J. I. Trassler, A. Tessarczyk, S tanisław  Gieszkowski, wreszcie 
W ładysław  Ludw ik Anczyc. Po nich p rym  przeszedł w ręce księgarzy 
większego i m niejszego kalibru; w  W arszawie —  P io tra  Dufoura, w y
m ienionych wyżej właścicieli d rukarń , a przy  tym  wydawców, jak  
M. Gróll, N. Gliicksberg, S. O rgelbrand, w  Poznaniu — K arola A nto
niego Simona, W ilhelm a Deckera, M acieja W. Stefańskiego, J. K. Żu- 
pańskiego, we Lwowie — K arola W ilda, Jana  Milikowskiego, Ludw ika 
Zielińskiego, B artłom ieja Jabłońskiego, w  K rakow ie -— Tekli G reblo- 
w ej, Józefa Czecha, Ambrożego Grabowskiego, we W rocławiu — J. J. 
K orna. Stosunkowo wiele nazwisk w gronie wydawców dostarczyła na-

5 O P ilłe rach  zob. S łow n ik  pracow ników  ksią żk i polskiej, W arszaw a—Łódź 
1972.

6 Osobiście May w ydaw ał „G azetę K rakow ską” do swej śm ierci (1831), po nim  
d ru k arz  S tan isław  Gieszkowski.
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pływowa biurokracja, szczególnie w  b. zaborach pruskim  i austriackim . 
I tak  we Lwowie w ybił się przede wszystkim  Franciszek K ra tte r, za
łożyciel w 1811 r. „G azety Lw ow skiej” , a w  1817 r. „Rozmaitości” ; nie 
brakło  wśród tej biurokracji i p iastu jących różne urzędy  Polaków, jako 
śm iałych wydawców w Krakow ie, Poznaniu i we Lwowie. Polski św iat 
literacki i naukow y angażował się przew ażnie w  im prezy prasow e zbio
rowo; w  tej grupie z wydawców na w łasną rękę ryzykujących gazety 
czy czasopisma wym ienić należy chyba nieliczne nazwiska: P io tra  Sw i- 
tkowskiego, Adam a Naruszewicza, B runona Kicińskiego, K onstantego 
M ajeranowskiego — jako najam bitniejszych; ich grono gwałtownie 
wzrośnie w okresie W iosny Ludów, zwłaszcza w  związku z nazwiskam i 
publicystów , k tórzy z em igracji napłynęli do k ra ju  (Leon Zienkowicz, 
W iktor Heltm an), i literatów  na w łasną rękę próbujących dziennikar
stwa. Na teren ie Galicji w  okresie przedrew olucyjnym  szczególnym ty 
pem  w ydaw cy był kraw iec lwowski Tomasz Kulczycki, k tó ry  na po
stępow ym  „Dzienniku Mód P arysk ich” (1840— 1848) stracił nie tylko 
m nóstwo pieniędzy, ale i konserw atyw ną klientelę szlachecką. Nie m u
siał bać się takich s tra t śm iały ideowo arystok ra ta  Leon Rzewuski, k tó ry  
w 1848 r. założył, finansował i swym  piórem  w ypełniał „Postęp”, gło
szący hasła socjalizmu utopijnego. Doniosłą rolę wśród wydawców ode
grali praw ie we wszystkich ośrodkach ku ltu ra lnych  i w ydaw niczych 
trzech  zaborów — księża. Przykładow o wśród nich w ym ienić należy jako 
najgłośniejszych: Franciszka Bohomolca, Józefa M ajera, S tefana Łus- 
kinę w W arszawie, K arola Malinowskiego w Grodnie (głównie potem  
w W arszawie, 1792— 1795), Franciszka Siarczyńskiego we Lwowie, H en
ryka Księżarskiego w Krakowie, J. A. M unka w Poznaniu. Powyższe 
nazw iska, i g rupy wydawców służyć tu  mogą tylko za obraz egzem- 
plaryczny. W śród an treprenerów  wreszcie roiło się na przełom ie X V III/ 
/X IX  w. od śmiałków ryzykujących im prezy gazeciarskie z chęci zysku; 
nazwiska ich często pozostawały nie znane czytelnikom.

Rzecz jasna, że rentow ność im prez prasow o-w ydaw niczych kształ
tow ała się bardzo różnie. W pływało na nią wiele, przew ażnie niezależ
nych od inw estorów  czynników, wśród których na pierwsze miejsce 
w ybijała się strona finansowa.

Poważne podstaw y finansowe czasopism i p rasy  w om aw ianym  okre
sie zapew niał przede w szystkim  m e c e n a t  p r y w a t n y .  L ista pro
tektorów  i dobrodziejów czasopiśmiennictwa, zwłaszcza już po w ojnach 
napoleońskich, jest długa, skrom niejsza gdy idzie o Galicję. M ecenat 
różnił się oczywiście zarówno wysokością, jak  i trw ałością wkładów. 
Na lwowski „Dziennik Patrio tycznych Polityków ” (1792— 1798) dał n ie
m ałe sum y W alerian Dzieduszycki, m agnat podlaski i założyciel d ru 
karn i w  Jaryczowie, gorący zwolennik insurekcji 1794 r. Józef M aksy
m ilian Ossoliński w swym  akcie fundacyjnym  Ossolineum z 1817 r.
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zastrzegł, że z funduszów Zakładu ma być wydawane czasopismo nau
kowe.7 Dzięki finansom ks. Adama Czartoryskiego, pana na Puławach 
i Sieniawie w Galicji, wydawano w Warszawie „Gazetę Wiejską”  (1817— 
— 1819). Mimo ograniczeń w  powoływaniu nowych periodyków w dobie 
flettwelowskiej, paskiewiczowskiej czy mettemichowskiej mecenat —  w 
różnej formie i wysokości —  działał na rzecz nie tyle gazet codziennych, 
co czasopism. I tak w Galicji swymi zabiegami i kiesą dopomógł do 
wydawania „Pamiętnika Lwowskiego”  (1816— 1819), kontynuowanego 
następnie pt. „Pszczoła Polska”  (1820), adwokat i bibliofil Józef Dzierz- 
kowski, wspierając w tym dziele księgarza Karola Wilda. Wszystkich 
pobił swą ofiarnością i pokrywaniem deficytów krawiec T. Kulczycki, 
wspomniany wydawca „Dziennika Mód Paryskich” , przekształconego w 
1848 r. na ,.Tygodnik Polski” . W latach 1842— 1843-Edward Dembowski 
łożył pieniądze na wydawany w Warszawie „Przegląd Naukowy” (1842— 
— 1848), Eleonora Ziemięcka na „Pielgrzyma” (1842— 1848), August Cie
szkowski i Leon Łubieński na „Bibliotekę Warszawską” , zainicjowaną 
w 1840 r. Szczególnym mecenasem był dr Jan Fryderyk Malcz, finan
sujący już wcześniej „Pamiętnik Lekarski” (1828— 1830), podobnie jak 
w Krakowie na „Pamiętnik Farmaceutyczny” (1834— 1836) składali się 
profesorowie tutejszego uniwersytetu. Była to szczególna forma mece
natu profesjonalnego. W zakres mecenatu politycznego zaliczyć należy 
czyn zamożnego ziemianina z Medyki J. G. Pawlikowskiego, który od 
1848 r. finansował —  co prawda w celach kontrrewolucyjnych —  pół- 
tygodnik „Polska” (1848— 1849) i hojnie opłacał sprowadzonego z Kra
kowa do Lwowa redaktora Hilarego Meciszewskiego. Przeciwny ideolo
gii „Polski” mecenat prezentował w tym czasie wspomniany Leon Rze
wuski, łożąc hojnie na „Postęp” 8.

Wiadomo jednak, że żadna impreza wydawniczo-prasowa nie może 
obejść się bez kapitału zakładowego. Toteż skoro gazety ogólnoinforma
cyjne przeważnie nie mogły przetrwać ponad 2 lata, stało się jasne, że 
antreprenerzy czasopism, zwłaszcza galicyjskich, musieli uciec się do 
formy s p ó ł e k  w y d a w n i c z y c h .  Miały one swój początek w Polsce 
już w dwuosobowych umowach redakcyjno-wydawniczych, jak J. Maya 
z Jackiem Przybylskim w sprawie „Monitora Różnych Ciekawości” (1795) 
lub B. Kicińskiego najpierw z Józefem Brykczyńskim, następnie z Teo-

7 W 1828 r. zaczął ukazywać się „Czasopism Naukowy Księgozbioru Publiczne
go im. Ossolińskich” jako kwartalnik, od 1831 tytułowany: „Czasopismo Naukowe 
od Zakładu im. Ossolińskich wydawane” , od 1841 r. „Biblioteka Ossolińskich” . Zob. 
J. K o l a s a ,  Bibliografia „Czasopisma Z.N. i O.” , „Rocznik Z.N. i. O.,” t. 2, W roc-

8 Rola mecenatu dla prasy słabo dostrzegana w literaturze. Wzmianki:
A. B r u c k n e r ,  Dzieje kultury polskiej, t. 4, Kraków 1946; R. Ż u r k o w a ,  „Roz
maitości Naukowe”  krakowskie pismo naukowe, „Roczniki Biblioteczne” , 1965,
t. IX ; H. W i ę c k o w s k a ,  Zarys czasopiśmiennictwa naukowego w Polsce, „Stu
dia i Materiały z Dziejów Nauki Polskiej” , Warszawa 1966, Seria E, z. 2;
T. O s t r o w s k a ,  Polskie czasopiśmiennictwo lekarskie w X IX  w., Wrocław 1973-
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dorem  M orawskim  w W arszawie dla w ydaw ania „O rła Białego” (1819— 
— 1820). Było takich umów więcej, ale m iały one charakter, pryw atny , 
bez zapisu w sądzie. Także ukazujący się od 1792 r. tygodnik, później 
półtygodnik, pt. „Dziennik Patrio tycznych Polityków ”, redagow any kole
gialnie przez Towarzystwo Uczonych L iteratów  (nazwa ukryw ała w 
istocie grono nieliteratów ) za podstawę finansową m iał kieszeń w ybit
nych działaczy, m.in. członków Centralizacji Lwowskiej gotującej w y
buch rew olucji w Palsce w  1796 r .9 Spółki wydawnicze, dziś szczegóło
wo nie znane, działały i w latach  następnych, a dla w ykrycia ich p a rtn e 
rów i wysokości zaangażowanych kapitałów  trzeba by przetrząsnąć setki 
listów i innych rękopisów. Spotykało się je we wszystkich środowiskach 
wydawniczych: tak  np. w 1837 r. pow stała w Poznaniu spółka księgarsko- 
-d rukarska  dla w ydaw ania „Dziennika Domowego”, w  1844 r. Józef 
I. K raszew ski powołał do życia „spółkę akcy jną” dla kontynuow ania 
wileńskiego „A thenaeum ”, proponując udziałowcom akcje po 300 rubli 
i 6%  zysku. Tak sprecyzowanej kalkulacji nie znano w Galicji, gdzie 
apelowano raczej o doraźne subsydia z kiesy bogatych bibliofilów. Do
piero grono polityków  konserw atyw nych w K rakow ie stw orzyło w paź
dzierniku 1846 r. konsorcjum  wydawnicze dziennika „Czas” , oparte na 
kapitale zakładowym  liczącym 17 000 złp., czyli 4250 florenów. K apitał 
ten, znacznie później zasilony udziałam i Adama Potockiego, bankiera 
W incentego K irchm ajera i k ilku ziem ian, nazw ał jeden z założycieli 
pism a — Paw eł Popiel „m izernym  zasobem na początek”; istotnie stano- 
m,ił on zaledwie niepeŁną 1/3 ceny, za k tórą lwowska P ro k u ra tu ra  P ań 
stw ow a zakupiła w 1847 r. od rodziny K ratterów  „Gazetę Lwowską,,10.

K alkulacje wydaw niczo-prasowe, zwłaszcza indyw idualnych nakład
ców, nie mogły trw ale  opierać się wyłącznie na kapitale zakładowym 
i wsparciach mecenasów, k tórzy  praw ie nigdy nie subwencjonow ali in
westorów  indyw idualnych. W ydawcy tego typu, jak  Ja n  May, Stanisław  
Gierzkowski i K onstan ty  M ajeranow ski w K rakow ie czy Pillerow ie, L u
dwik Zieliński (wydawca „Lw ow ianina” 1835— 1842) i F. K ra tte r  we 
Lwowie, A ntoni Lesznowski, Bruno Kiciński, Ludw ik Dmuszewski czy 
Franciszek S. Dmochowski w W arszawie —  m usieli liczyć na własne 
siły i rozum ną kalkulację, nieliczni dali się ponieść zbyt naiw nym  ho
roskopom  zdobycia popularności, jak  np. ossolińczyk Ju lian  A. Kam iński 
ze swym  „Przyjacielem  L udu” (1848). Zdrowa kalkulacja opierała się 
na w s t ę p n y c h  s u b s k r y p c j a c h ,  prenum eratach, dochodach z in- 
seratów  i obwieszczeń rządowych. Z tych  trzech elem entów najw ażniej
sza była prenum erata, w yrażająca się w cenie kw artalnej, półrocznej,

S M. D z i e d u s z y c k i ,  Przeszlow ieczny dzienn ik  polski, Lwów  1875; zob.
też H. R z a d k o w s k a ,  S tosunek po lskiej opinii publicznej do rew olucji fra n 
cuskiej, W arszaw a 1948; B r u e h n a l s k i ,  op. cit.

10 Pow stanie spółki „Czasu” : P.  P o p i e l ,  P am iętn iki, K raków  1927; S. T a r 
n o w s k i ,  O „Czasie” i jego redaktorach, K raków  1905.



10 M A R IA N  TYRO W ICZ

rzadziej rocznej i w  ak tualnej w danym  roku ilości prenum eratorów . 
Subskrypcje były robione „na ślepo” lub z nam ow y kolektorów  czy osób 
agitujących za pismem; inseraty  p łatne natom iast nie p rzy ję ły  się w 
om aw ianym  okresie tak, by stanowić m ogły poważną pozycję w  kosztach 
produkcji (może z pew nym  w yjątkiem  „G azety W arszaw skiej”).

P rzy jrzy jm y  się więc spraw ie p r e n u m e r a t ,  dom inujących do po
łowy XIX  w. w  całej niem al Europie jako elem ent kalkulacyjny  w p ra 
sie. Polska należała do tych krajów  kontynentu , w  k tórych  p renum erata  
była znana już w  XV II w., zaś w XVIII stała się najbardziej wziętą fo r
m ą rozpowszechniania druków  periodycznych. Początkowo przew ażała 
p renum erata  roczna, stosowana naw et przy  dostarczaniu gazetek pisa
nych. W końcu w. XV III i w połowie X IX  weszła w życie p renum erata  
półroczna i kw artalna, z przew agą pierwszej. B ilety subskrypcyjne roz
powszechniły się na dobre w XV III w. Co praw da najw iększą popular
nością cieszyły się one na dykcjonarze (słowniki), m niejszą już na różnego 
rodzaju w ydaw nictw a popularno-podręcznikow e, zwłaszcza w  zakresie 
rolnictw a, bardzo m ałą na tom iki poezji, np. K niaźnina w  1787 r .11

P renum eraty  roczne czasopism i dzienników do 1816 r. różniły  się m ię
dzy sobą bardzo znacznie, na co wpływało wiele czynników. N iektórych 
z nich nie będziem y tu  analizowali, tym  bardziej że i w artość pieniądza 
w ostatniej ćwierci XVIII i początkach X IX  w. ulegała poważnym  w a
haniom. Powodowały je w Galicji przede wszystkim  w ojny A ustrii 
z Turcją, Bawarią, F rancją, w  W iełkopolsce i Księstw ie W arszawskim  
zm iany walutow e doby napoleońskiej. Doba pokongresowa — od 1815 r. 
ąż do przedednia W iosny Ludów — pozornie ustabilizowana, operowała 
w artością pieniądza zależnie od zjaw isk ekonomicznych, popytu i podaży 
na rynku  towarow ym . P renum eraty  były określane w złotych polskich, 
florenach m onety konw encyjnej lub dukatach (czerwonych złotych), co 
u trudn ia  nam  dziś orientację. Dla określenia w artości złp. w arto podać 
ówczesne ceny niektórych artykułów  spożywczych np. w  K rakow ie w 
1795 r.: fu n t m ięsa 5 gr, chleba żytniego 3 gr, garniec piwa 4 gr 
(1 złp. =  30 gr miedz, albo 4 gr srebrne)12. Tak więc podajem y przyk ła
dowo: roczna p renum era ta  „Dziennika Patrio tycznych Polityków ” w y
nosiła w 1792 r. 4 dukaty, ale już w 1794/95 o przeszło 1/3 ceny m niej, 
bo tylko około 30 złp. (dukat, zwany też „czerwonym  złotym ”, był w tym  
czasie rów ny 18 złp.). Pvok później „Gazetę K rakow ską” prenum erow ano 
rocznie za 36 złp., a „K rakauer Z eitung” (półtygodnik wychodzący w 
latach  1799— 1808) za 10 fl., „Gazetę Lw owską” za 40 fl. (w 1811 r.), a po

11 M. M a c i e j e w s k i ,  O listach prenum eratorów  X V I I I / X I X  w., „S pra
w ozdania Tow arzystw a N aukowego K.U.L.”, 1970; A. K a p ł o n ,  C zyteln ic tw o cza
sów oświecenia stanisław ow skiego w  św ietle  list prenum eratorów , [w:] Problem y  
ku ltu ry  literackie j polskiego oświecenia , W rocław  1978.

12 Ceny te  podajem y za: J. P a c h o ń s k i ,  D rukarze, księgarze, b ibliofile kra 
kow scy 1750— 1815,K raków  1962, s. 179.
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5 latach aż za 70 fl. (z dostaw ą do domu). „Pam iętnik  Lw owski” (1816— 
— 1819) kosztował rocznie 12 fl., ale „Dziennik D epartam entow y K ra
kow ski” (1812— 1820), w ydaw any oficjalnie dla podprefektów , burm i
strzów i wójtów , pryw atnych  nabywców kosztował rocznie 8 złp. (urzę
dy  płaciły 5 złp.) i ta  cena nie jest typow a dla ogólnej kalkulacji w y
dawniczej. W okresie w zględnej stabilizacji ekonomicznej po kongresie 
wiedeńskim  p renum eraty  roczne nieco się zrównoważyły. I tak  -— przy
kładowo — „Pszczółka K rakow ska” K. M ajeranowskiego (1819— 1822) 
kosztowała 30 złp. w Galicji (40 złp. w K rólestw ie Kongresowym), „Go
niec K rakow ski” (1828— 1831) 32 złp., na papierze welinowym  40 złp. 
W reszcie rok 1848 przyniósł w b. zaborach pruskim  i austriackim  nowe 
zamieszanie w cenach, zależnie od częstotliwości ukazyw ania się, a także 
tendencji politycznej wydawców. Tylko dzienniki lwowskie (nie zawsze 
wypuszczane codziennie) ustaliły  p renum eraty  roczne m iędzy 20 a 24 złp. 
(„Gazeta Pow szechna” , „Rada N arodow a” przechrzczona na „Gazetę N a
rodow ą”, ,,Czas”). Samo zestawienie tych  różnych cen p renum eratu r, 
k tó re  w K rólestw ie Kongresowym  kształtow ały się trw alej, nie wnosi 
wiele do obrazu kalkulacji13, rentowność zależała bowiem  od wysokości 
nakładu m arży księgarskiej i innych kosztów, o których niżej.

O ile niezawodnym  źródłem  dla poznania p renum era tu r pism  są 
wskazówki odredakcyjne w prospektach, w inietach ty tu łow ych lub w 
stopce num eru, o ty le  w y s o k o ś ć  n a k ł a d u  — bez względu na róż
nice w okresie, o k tórym  m ówim y — pozostaje przew ażnie zagadką. Le
piej znane są dziś tylko nakłady gazet i czasopism w arszaw skich: „Ga
zeta W arszaw ska” m iędzy I a II rozbiorem  skoczyła z 500 na 1000 
egzem plarzy. Z pism  galicyjskich wiadomo, że „Dziennik Patrio tycznych 
Polityków ” w 1795 r. np. — a więc po kilku latach ukazyw ania się — 
m iał ty lko 200 prenum eratorów  (choć nakład był niew ątpliw ie nieco 
wyższy). W cześniejsze periodyki P illerów  nie osiągały naw et setki 
egzem plarzy, mimo że im port p rasy  wiedeńskiej czy niem ieckiej poza- 
austriackiej nie zaspokajał jeszcze potrzeb czytelniczych napływ owej 
b iurokracji. Sejm  Czteroletni w W arszawie i insurekcja kościuszkowska 
podniosły bardzo w yraźnie pokup gazet. We Lwowie, K rakow ie i po 
większych dworach czytano „Pam iętnik  H istoryczno-Polityczny” P io tra  
Switkowskiego, a naw et „Gazetę H andlow ą” , w czasie pow stania k rąży
ły  tu  obficiej „Gazeta K rajow a” Tadeusza W łodka, „Gazeta W olna W ar
szaw ska” Tadeusza Lesznowskiego, „Gazeta Rządowa” (organ Rady N a
czelnej Narodowej). Przedsiębiorczy M ay począł wydaw ać w Krakowie 
periodyczne „W ypisy z Pism  W arszaw skich”, k tóre — w edług Pachoń- 
skiego -— dały początek „Gazecie K rakow skiej”. Gazeta ta  — według

13 W edług J. Ł o j k  a, (Z zagadnień przedsiębiorstw a prasowego w  K rólestw ie  
K ongresow ym , „Rocznik H istorii Czasopiśm iennictw a Polskiego” (dalej: RHCP), 
t. V, z. 2, s. 18) p renum era ty  roczne pism  w arszaw skich w  1. 1819—1830 w ahały 
się: dla dzienników  m. 80—96 złp., dla m iesięczników  m. 60—96 złp.
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Drewnowskiego •— skoczyła w 1796 r. do 600 egz., z czego 40 egz. szło 
do Warszawy i na Litwę14. Ale nakłady innych periodyków galicyjskich 
do III rozbioru i w czasie wojen napoleońskich nadal spadały; zadowa
lano się nielegalnym kolportażem pronapoleońskiej prasy francuskiej. 
Ambroży Grabowski pisze o Mayu, że zmarł w biedzie i obdłużony, bo 
„dochód z gazety bardzo był lichy” 15. Spadły co prawda katastrofalnie 
i o wiele rentowniejsze nakłady warszawskie po zajęciu miasta przez 
Prusaków16.

Dopiero epoka po kongresie wiedeńskim zdawała się zapowiadać ko
rzystniejsze warunki w dziedzinie nakładów. Wzmógł się szczególnie 
popyt na czasopisma literackie i ogólnoinformacyjne. Po ogłoszeniu w 
1816 r. prospektu „Pamiętnika Lwowskiego” bardzo szybko zgłosiło się 
kilkuset abonentów; w 1819 r. miał ten miesięcznik już ponad 260 pre
numeratorów (czytelników oczywiście więcej). Głód treści odbiegającej 
od polityki i zarządzeń rządu był wielki, tak samo szukanie problema
tyki polskiej. „Pamiętnik Galicyjski” (1821) dzięki temu zaczął listę 
subskrybentów już od 149 prenumeratorów (w tym 11 w Warszawie 
i Krakowie). Niemały wpływ na wysokość nakładów miały zaintereso
wania czytelnicze. Tak np. w Poznaniu słabe zainteresowanie zjawiska
mi kulturalnymi w latach 1820— 1830 stało się przyczyną krótkotrwa- 
łości i upadku „Dziennika Poznańskiego” (1823), a ożyło dopiero wraz 
z „Tygodnikiem Literackim” Wojkowskich od 1838 r. Natomiast w Ga
licji rażąco słabo zaznaczały się zainteresowania problematyką histo
ryczną, czego doświadczył wydawca i redaktor „Czasopisma Naukowe
go Księgozbioru Publicznego imienia Ossolińskich” ks. Franciszek Siar- 
czyński. Początkowy nakład tego periodyku nie przekraczał dwudziestu 
egzemplarzy, a ilość prenumeratorów kilku osób; dopiero po pięciu la
tach prenumerata wzrosła do 122 odbiorców, oczywiście także spoza 
kordonu.

Można by przypuszczać, że dynamiczny rozkwit prasy w Wielkopol- 
sce i Galicji w 1848 r. przyniósł rewolucję i w nakładach. W odniesieniu 
do Lwowa i Krakowa byłby to wniosek mylny. Rzucono wprawdzie na 
rynek dużo tytułów, ale przeważnie niskonakładowych, choć były one 
wyższe niż w okresie poprzednim. „Gazetę Lwowską” , bojkotowaną 
przez czytelników po zakupie jej przez rząd, bito zaledwie w ponad 
550 egz. przy 416 abonentach. Krakowski „Czas” startował w listopa
dzie tegoż roku z nakładem ponad 900 egz., by dopiero w roku następ-

14 Wzmianki o nakładach: T. D r e w n o w s k i ,  Dziennikarstwo polskie za cza- 
sóio powstania kościuszkowskiego, „Przegląd Historyczny” , 1936; P a c h o ń s k i ,  
op. cit., s. 80—81; W. B i e ń k o w s k i ,  Jan May, „Prasa Współczesna i Dawna” ,
1959, nr 1/2-

16 A. G r a b o w s k i ,  Wspomnienia, t. 2, Kraków 1909, s. 78—80.
16 J. Ł o j e k ,  Nakłady gazet w Warszawie pod zaberem pruskim, RHCP,

t. VI, z. 1.
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nym  osiągnąć 1500 egz. Chętnie kupow any „Dziennik Mód P arysk ich”, 
k tó ry  zaczynał w  1840 r. od 100 egz., doszedł, (jeszcze przed zm ianą naz
w y na „Tygodnik Polski” w połowie 1848 r.) tylko do 1000 abonentów , 
ty le zatem, co aktualnie organ specjalistyczny „Tygodnik Rolniczo-Prze
m ysłow y” (wychodzący od 1838 r.). Inne periodyki lwowskie, jak  np. 
popularny „Telegraf” , i krakow skie („W ieśniak” , „K rakus”, „Orzeł Bia
ły ” itp.) zaczynały najczęściej od kilkudziesięciu, rzadko dochodząc do 
100 egz. Nieco, ale nie o wiele lepiej kształtow ały się ówczesne nakła
dy periodyków poznańskich mimo wielkiej rzutkości i patrio tyzm u d ru 
karza, księgarza i w ydaw cy w jednej osobie W alentego M. Stefańskie
go. Jego „Gazeta Polska” pod redakcją  H ipolita Cegielskiego zdobywała 
rynek  800— 1200 egzem plarzam i, podobnie jak  organy innych grup- 
„Dziennik Polski” i „W ielkopolanin”, krótko przew yższające wym ienio
ny nakład o 100— 200 egz. Ja k  na atm osferę olbrzymiego entuzjazm u 
wolnościowego nakłady nie były  im ponujące17.

Poza nakładam i i p renum eratoram i w  dochodowość przynajm niej 
n iektórych pism  m ogły być w kalkulow ane płatne o b w i e s z c z e n i a  
r z ą d o w e  i i n s e r a t y  p r y w a t n e .  Do początków „Gazety 

s Lw ow skiej” p ryw atne  ogłoszenia w pism ach galicyjskich by ły  bardzo 
rzadkie i nie zabiegali o nie naw et wydaw cy, mimo że we współczes
nych gazetach w arszaw skich — zwłaszcza w  latach  1782— 1792 — roiło 
się od nich, i to różnej treści: księgarskiej, handlow ej, p ryw atnej, nekro- 
logicznej itp., a rozm nożyły się po 1815 r .18 Jeśli się w pism ach lwow
skich trafia ły , były na ogół drogie; np. kom unikaty  licytacyjne w „Lem - 
berger W öchentliche Anzeigen” (1792— 1798) płacono po 30 krajcarów  
od wiersza o 6—8 słowach, inne po 1 krajcarze od wiersza. Ale ogłoszeń 
na łam ach lwowskich i krakow skich periodyków  spotykam y niewiele. 
Jeszcze K ra tte r  rozpoczynając „Gazetę Lw ow ską” (1811) i chcąc ją roz
reklam ow ać zapowiadał, że będzie sam  płacił za zgłoszone m u inseraty. 
Dopiero ożywienie się rynku  handlowego i życia towarzyskiego w na
stro jach W iosny Ludów uczyniły inserat gazetowy pozycją dochodową, 
bo potrzebną czytelnikom . W ażne, choć często gratisowe, były  zapowiedzi 
różnych im prez politycznych, zebrań organizacyjnych, nabożeństw  p a 
triotycznych. „Gazeta Lw ow ska” podobnie jak  obliczony iraczej na publi
cystykę ówczesny „Dziennik Stanisław ow ski” ustaliła cenę za 1 w iersz 
garm ondem  na 3 k ra jcary  ■ (przy pow tórzeniu na 1,5 kraje.).

Inaczej kształtow ała się pozycja z obwieszczeń rządow ych we w szyst
kich trzech zaborach. Dochodowość z inseratów  w prasie warszaw skiej 
nasiliła się — po chudszym  okresie Księstw a W arszawskiego — dopiero

17 N akłady prasy  galicyjskiej i w ielkopolskiej zob. Prasa polska 1661—1864, 
W arszawa 1976 (rozdziały au to rstw a I. Homoli i W. Jakóbczyka).

18 K o s ,  K iedy po jaw iły  się p ierw sze ogłoszenia?, „Ś w iat”, 1949, n r  35; J. Ł o -  
j e k, Dochody z m onopolu prasowego w  Polsce X V III  w., „P rasa W spółczesna 
i D aw na”, 1959, n r  1/2, s. 198 i n.



14 M A R IA N  TYRO W ICZ

w latach 1820-tych. Jeden  w iersz w „Gazecie Codziennej Narodowej 
i O bcej” kosztował 1 sreb rny  grosz. „K urier W arszaw ski” w tym  czasie 
zamieszczał sporo rek lam  zakładów toaletow ych, gastronom icznych, 
m.in. kaw iarni Lourse’a. D ruk płatnych obwieszczeń rządowych, sądo
w ych i p ryw atnych  w ystarczał — w edług Dmochowskiego —  na u trzy 
m anie pisma p rzy  kilkuset prenum eratorach. W Poznaniu na p rzestrze
ni la t  1820— 1830 W ilhelm  Decker walczył nadarem nie z prezydentem  
regencji F lottw ellem  o płatność obwieszczeń urzędowych, widocznie 
więc in sera ty  pryw atne w „Gazecie W. Ks. Poznańskiego” (1815— 1831) 
nie ratow ały  dochodowości z tego ty tu łu 19. N atom iast władze austriackie 
już wcześniej zabezpieczały się płatnością swych obwieszczeń przed 
ew entualnym  subw encjonow aniem  niektórych pism, na k tórych  im za
leżało. Brali to pod uwagę przede w szystkim  w ydaw cy i redaktorzy  pe
riodyków w  języku niem ieckim, niektórzy i polskim, a więc: Pillerow ie, 
J. Schnayder, J. F ry d ery k  Schütz we Lwowie, J. J. T rassier i K. Ma- 
jeranow ski w K rakow ie (ten ostatni publikując zarządzenia Senatu i in
nych władz Wolnego Miasta). Zasadniczo obowiązek publikow ania ob
wieszczeń rządow ych był objęty koncesją wydawniczą, udzielaną przez 
władze zaborcze, przy  czym często zastrzegały one sobie p renum eratę  
kilkunastu  lub więcej egzemplarzy. Płatność obwieszczeń i ew entualna 
p renum erata  — o ile te  w pływ y zastrzegał tek st koncesji —  m ogły s ta 
nowić źródło dochodu w ydaw cy; ale nie było tak  zawsze, np. w samych 
początkach p rasy  galicyjskiej.

W ram ach powyższych czynników kształtow ały się, w  ogólnym za
rysie, w arunk i ew entualnej dochodowości im prez prasowo-wydawniczych. 
Spójrzm y z kolei na stronę kosztów. Zaczynały się one jeszcze przed 
wypuszczeniem  na rynek  pierwszego num eru. Rozpoczęcie w ydaw nic
tw a, na k tóre władze udzielały zezwolenia (koncesji) wym agało kaucji 
redakcyjnej (prasowej), za pomocą k tórej adm inistracja polityczna za
bezpieczała sobie ściągalność grzywny, a później kar sądowych, w  razie 
wyroków w procesach prasowych. K aucje te były  stosowane we w szy
stkich krajach  europejskich (francuska ustaw a prasow a z 1835 r. okre
ślała je dla dzienników na 100 tys. fr., w 1848 r. obniżył je rząd gen. 
Gavaignaca do 24 tys. fr.). K aucje obowiązywały we w szystkich k ra 
jach Związku Niemieckiego, najwyższe były w Prusach i w łaśnie w 
A ustrii, potwierdzone przez ustaw y karlsbadzkie (1818). Pod w pływ em  
wypadków rew olucyjnych 1848 r. zostały obniżone dla gazet w ychodzą
cych trzy  razy  w tygodniu do 100 fl.20

19 A.  K o w a l s k a ,  W arszawa literacka w  okresie . przełom u kulturalnego, 
W arszawa 1961, s. 28, 67—68; W. G i e ł ż y ń s k i ,  Prasa w a rsza w sk a -1661—1914, 
W arszaw a 1962, s. 149 i n-; P. S. D m o c h o w s k i ,  W spom nienia 1806—1830, W ar
szaw a 1959, s .' 206 i n.; E. S ł a b ę c k a .  Dzieje „Gazety W. Ks. Poznańskiego”, 
„K ronika m. P oznania”, 1935, n r  4, s. 371—372.

20 Zob. J. A. H e i f e r t ,  W iener Journalistik  im  J. 1848, W ien 1977; E, Z e n 
k e r ,  G eschichte der Journalistik  in Ö sterreich, W ien 1900.
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K aucje prasowe w trzech  zaborach, ich powstanie, wysokość i p rze
pisy wykonawcze w ym agają osobnych studiów. Regulowały je odm ien
ne w arunki na przestrzeni I połowy ubiegłego wieku. Były też różne 
w Galicji w  XV III i z początkiem  XIX w., określane każdorazowo ak ta
mi koncesyjnym i. Ale obok kaucji wydaw ca ponosił koszt s t e m p l a  
p o c z t o w e g o ,  wprowadzonego —  jeśli chodzi o Galicję — już w 
1784 r., najp ierw  na kalendarze, a w m aju  1789 na gazety, co rząd uza
sadnił potrzebą stw orzenia funduszu na oświatę (kształcenie nauczycie
li). Stem pel ten, wynoszący najp ierw  pół k rajcara  od każdej gazety, 
szybko wzrósł do 1 k rajcara  za każdy arkusz21. W zaborach pruskim  
i rosyjskim  spraw a stem pla pocztowego, zwłaszcza do czasu w prow adze
nia znaczków pocztowych w latach  1860-tych bądź ryczałtow ych opłat, 
w iązała się jak  najściślej z organizacją poczty. Często na wysokość opła
ty  stem pla pocztowego, zwłaszcza w K rólestw ie Kongresowym , w pły
w ały przepisy o debicie prasy  bądź jej zakazie, dlatego trudno rozpatry 
wać to zagadnienie z punk tu  w idzenia kształtow ania się kosztów w y- 
dawniczo-prasowych. Koszt stem pla pocztowego np. w  W. Ks. Poznań
skim w 1819 r. był tak  wysoki, że nie opłacało się wysyłać tu tejszych 
gazet i czasopism poza kordon. Poza tym  gazety wolno było abonować 
w różnych okresach w trzech dzielnicach Polski wyłącznie w  urzędach 
pocztowych, w  Galicji np. za opłatą 10% od ceny p renum eraty . Do 
trzech wyżej w ym ienionych rodzajów  opłat wliczyć by jeszcze należało 
nie księgowane w  buchalterii redakcyjnej w ydatki na pozyskiwanie 
„przychylności” urzędników, na w yjazdy i korespondencję w spraw ach 
koncesji, kaucji i innych w ydatków  związanych z uruchom ieniem  kol
portażu.

Ścisłe koszty redakcyjne, odgryw ające już znaczną rolę w ówczesnej 
prasie zachodnioeuropejskiej,, a naw et w ystępujące w różnej postaci — 
choć sporadycznie — w dziennikarstw ie w arszaw skim  i poznańskim  pod 
koniec XVIII w., w Galicji poczęły pojaw iać się właściwie dopiero po 
założeniu „G azety Lw ow skiej”, dokładniej w 1826 r., kiedy K ra tte r  za
angażował na stanowisko redak to ra  i „G azety”, i „Rozmaitości” Józefa 
Benzę. W cześniej h o n o r a r i ó w  r e d a k t o r a  ani sekretarza redak
cji nie spotykam y. Grabowski, doskonały znawca stosunków krakow 
skich, pisze, że M ay żadnych w ynagrodzeń naw et Jackow i P rzybylskie
mu, swem u współpracownikowi, nie płacił. Nie płacono ich i we Lwo
wie. W ydawcy sami byli redaktoram i, adm inistratoram i, sam i załatw iali 
cenzurę (jeszcze po 1820 r. zastępcę redak tora  w yrzucał cenzor w  K ra
kowie za drzwi). M ay sam  redagował, drukow ał i sprzedaw ał „Gazetę 
K rakow ską” ; redagow ali i kolportow ali osobiście: K. M ajeranow ski swe 
pisma i Ludw ik Zieliński „Lw ow ianina” (1835— 1842). W praktyce ga-

21 K.  S t r a s s e r ,  Die W iener Presse in  der josephinischen Zeit, W ien 1882; 
S. S c h n ü r - P e p l o w s k i ,  Z przeszłości Galicji, wyd. II, Lw ów  1896. '
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licyjskiej po K ratterze  honorującym  redaktorów  płacono ich w półty- 
godniku niem ieckim  „M nem osyne” (1824— 1840) i w spom nianym  „Dzien
niku Mód P arysk ich” z kiesy kraw ca T. Kulczyckiego (K. Szajnocha 
otrzym ał od niego w 1845 r. 300 florenów  srebrnych). Dokładne spre
cyzowanie wysokości gaż redaktorskich w Galicji w om aw ianym  okresie 
wym aga drobiazgowych studiów w archiw aliach i rękopisach, czego do
tąd  n ik t się nie podjął22. Z honorariów  redaktorów  w 1848 r. znane są 
jako bodaj najw yższe gaże redaktorów  kontrrew olucyjnej „Polski” , tj. 
H. Meciszewskiego i A. W alewskiego, wynoszące po 1000 złr. konw. 
mon.23

O honorariach w arszaw skich redaktorów  naczelnych w iem y już bez 
porów nania więcej. Jednym  z pierwszych p łatnych  redaktorów  był Fe
liks Bentkowski, prow adzący w latach  1815— 1821 „Pam iętn ik  W arszaw 
ski” z pensją roczną 5000 złp. (rów ną więc pensji naczelnika W ydziału 
w Kom isji Rządowej). Po dziesięciu latach  gaża redaktorska podskoczyła 
do 6000 złp. (np. A. T. Chłędowskiego w „Gazecie Rządowej K rólestw a 
Polskiego”); obniżyła się w n iektórych pism ach pow stania listopadowego, 
np. redaktora  „W arschauer Z eitung” do 4800 zł; za to redak tora  „L’Echo 
de Varsovie” skoczyła do 7200 zł (w tym  czasie profesorowie U niw ersy
te tu  Krakowskiego pobierali przeciętnie 6000 złp.). W dobie paskiewi- 
czowskiej honoraria redaktorów  nieco się obniżyły, co zależało też od 
częstotliwości organu: np. J. I. K raszew ski za redagow anie „A thenaeum ” 
brał od T. G lücksberga ty lko 2000 złp. Sekretarze redakcji kosztowali 
oczywiście znacznie m niej: w  1820-tych latach  1800— 2000 złp. (czasem 
z bezpłatnym  mieszkaniem), natom iast w  1831 r. do tysiąca złp. więcej. 
Były to chude pensje, w ym agające dorobkowania.

Bardziej skom plikowaną pozycję przedstaw iały  h o n o r a r i a  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  i to rów nież stosow ane dopiero w  latach 
dw udziestych X IX  w. D ziennikarzy z profesji nie znano właściwie aż 
do rozkw itu czasopiśm iennictwa literackiego po 1815 r. N iew ątpliw ie 
wcześniej istn iały  sporadyczne form y opłacania m ateriałów  dostarcza
nych wydawcom, nie zawsze pieniężne; Franciszek S. Dmochowski za 
wiadomości do „G azety K orespondenta W arszawskiego” jeszcze w po
czątkach K rólestw a Kongresowego w ynagradzał swych reporterów  bi
letam i na spektakle lub poczęstunkiem  w w iniarni. Opłacanie „dzienni
karzy” (tj. różnych autorów) w W arszawie w prowadził dopiero B. K i
ciński, dając za arkusz oryginalnej pracy 30 złp., tłum aczonej zaś 15 złp., 
co w płynęło na rozm nożenie się przerabiaczy tekstów  obcych. K ra tte r  
zakładając „Gazetę Lw ow ską” oferował autorom  po 40— 50 złp, „w ban-

22 Zob- M. T y r o w i c z :  1) Organizacja redakcji w  czasopiśm iennictw ie pol
sk im  w  I połowie X IX  w., RHCP, t. V III, z. 2; 2) Rola redaktora naczelnego i gro
na redakcyjnego w  prasie po lskie j I  połow y X IX  w., [w:] Prasa polska a kszta ł
tow anie się ku ltu ry  narodow ej, W arszaw a 1967.

23 U jaw niono to w „Gazecie Pow szechnej”, 1848, n r  23.



kocetlach” za jeden arkusz rękopisu, a mimo to chętnych nie było. Sy
tuacja w yraźnie popraw iła się w  latach  czterdziestych dzięki K ra tte ro - 
wi i Kulczyckiem u, ale tylko we Lwowie; K raków  takich wydawców 
nie posiadał. M ajeranow ski, Józef Cypcer („D w utygodnik L iteracki” 
1844— 1845), A ntoni Tessarczyk („K urier K rakow ski 1834— 1836), Lesław  
Łukaszewicz („Pam iętnik N aukow y” 1837— 1838) przew ażnie sami w y
pełniali szpalty  swych pism. Nie płacono tu  regularn ie  i w m iesiącach 
W iosny Ludów, np. współpracownikom  chętnie kupow anej „Ju trzen k i”. 
Około 1845 r. poczęto we Lwowie uzależniać wysokość honorariów  od 
poczytności i popularności danego autora. Tylko w  „Gazecie Lw ow skiej” 
zaczęto płacić regularn ie  pensje k ilkunastu  współpracownikom , do k tó
rych  zaliczali się i tłum acze, i korektorzy, i k ierow nik redakcyjnego a r
chiwum. Szajnocha w  „Bibliotece Naukowego Zakładu im. Ossolińskich” 
otrzym yw ał 500 złp. rocznie (za 5 arkuszy  tekstu  za kw artał). W 1848 
i 1849 r. w niew ielu z licznych lwowskich periodyków honoraria zwyż
kow ały — przede w szystkim  w „Tygodniku Polskim ”, „Rozmaitościach” , 
„Gazecie Pow szechnej”, „Dzienniku N arodow ym ”. N ajhojniej płacili 
wydaw cy-ziem ianie: L. Rzewuski za a rty k u ły  do „Postępu”, G w albert 
Paw likow ski do „Polski”. Tłum acz w redakcji „Polski” otrzym yw ał po 
500 złp. konw. mon. (połowę gaży redak tora  naczelnego), a korektor 
300 złp. konw. mon. —  oczywiście rocznie24.

O wiele stalsze i nie związane z k ierunkiem  ideowym  i poziomem 
dziennikarskim  były  k o s z t y  r z e c z o w e :  m ateriałow e (czcionki, pa
pier, farby  drukarskie) i techniczne (skład zecerski, druk, in tro ligator
stwo). W szystkie te  zagadnienia uszły najzupełniej uw agi historyków  
(z w yjątk iem  M emoriału Brunona Kicińskiego w sprawie G azety Co
dziennej Narodowej i Obcej” (1819), opr. J . Łojek, „Rocznik Historii 
Czasopiśm iennictwa Polskiego”, t. IV, z. 2), których uspraw iedliw ia fak t 
zaginięcia i tak  nielicznych ak t redakcyjnych  w skutek  zniszczeń w ojen
nych w X IX  w. i rozproszenia ich w  różnych archiw ach, także poza 
Polską. Tylko przykładow o możemy powiedzieć o koszcie d ruku  niektó
rych  periodyków. Tak np. d ru k  60 arkuszy krakow skiego „K w artaln ika 
Naukowego” (1835— 1836) wynosił 2160 złp., papier na 2 poszyty (tj. 
jeden rocznik) — 720 złp. D rukarń  przysposobionych do składu i odbi
jania gazet i czasopism było bardzo niewiele, szczególnie w  Galicji (np. 
w 1828 r. dyrek tor Ossolineum  ks. Franciszek Siarczyński naliczył ich — 
poza W olnym  m. K rakow em  —- zaledwie 4).

Małe zakłady ulegały szybkiej likw idacji; obostrzenia kontroli po
licyjnej i adm inistracyjnej nad zakładam i drukarsk im i i litograficznym i 
odstręczały od bicia periodyków. W ydaw cy galicyjscy m usieli często ucie
kać się do d rukarń  wiedeńskich,, naw et drezdeńskich. Szczupłość kad r
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24 M. T y r o w i c z ,  Prasa Galicji i R zeczypospolitej K rakow skie j, K raków  
1979, s. 132—133.
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zecerskich powodowała sprowadzanie ich z Pragi, Wiednia, Lipska, a w  
1848 r. nawet z Paryża. Kłopoty nastręczał również papier. Ten, które
go używano w Polsce prawie do 1830 r., miał znacznie wyższą gramaturę 
niż gruboziarnisty, często bibulasty, o brzegach szarpanych i powierz
chni szorstkiej, ale o wiele trwalszy od dzisiejszego; tzw. dziś (o wiele 
gorszego) papieru gazetowego, czy nawet dziełowego wówczas jeszcze 
nie znano. W związku z gatunkiem papieru czytelność tekstu często była 
utrudniona, odbicie czcionki nieprecyzyjne łub zalane farbą. Sorty po
lepszyły się wyraźnie po 1830 r., a w 1848 stosowano prawie powszech
nie papier zbliżony do gatunków używanych do druku gazet z począt
kiem naszego stulecia. Rzadko w  niektórych periodykach —  z uwagi na 
pokup pism przez miłośników druków —■ stosowano papier welinowy 
bądź ilustracyjny. W cenie papieru może nas zorientować rynek war
szawski: jedna bela, dająca 4800 arkuszy, kosztowała 240 złp., druk 
jednego arkusza 30— 80 złp. (w dysponującej prasą parową drukarni 
Banku Polskiego —  65— 80 złp.). Łojek oblicza, że druk dziennika war
szawskiego o nakładzie 500 egz. kosztował przed 1830 r. 15 780 złp.23 
W Galicji druk ten wypadał niewątpliwie drożej z uwagi na większe 
trudności z nabyciem papieru i szczupłą kadrą zecerów. Podrażały pro
dukcję ambicje niektórych wydawców (np. Majeranowski i Ludwik Zie
liński we Lwowie) w zakresie ilustrowania swych wydawnictw.

Wreszcie po stronie wydatków w kalkulacji figurowała m a r ż a  
k s i ę g a r s k a  względnie rabat dla innych sprzedawców gazet; często 
sprzedawano je w „handlach” z innymi artykułami, np. w winiarniach. 
Określenie wysokości marży wymaga specjalnych badań, które wykra
czają poza niniejsze rozważania. Że straty z tego tytułu musiały być 
wysokie, zdaje się wskazywać fakt, iż wydawcy woleli sami sprzedawać 
swój nakład w lokalu redakcji bądź nawet zakładali spe.cjalne kantory, 
trudniące się nadto i pośrednictwem pracy, i usługami informacyjnymi.

K o s z t y  l o k a l o w e ,  ogrzewanie i oświetlenie redakcji nie sta
nowiły zapewne pozycji obciążającej imprezy wydawnicze, skoro pra
wie wszystkie czynności redakcyjne wykonywano w prywatnych miesz
kaniach wydawców bądź w lokalach drukarń. Dopiero chyba B. Kiciń
ski i A. Lesznowski w Warszawie mieli odrębne lokale redakcyjne. 
W Galicji tylko „Gazeta Lwowska”  z dodatkiem „Rozmaitości” urosła 
z czasem do instytucji, posiadającej nie tylko osobną przestrzeń do pra
cy dziennikarskiej, ale i bibliotekę, szafy na księgowość, rękopisy i mapy, 
archiwum i kantor sprzedaży.

Bardzo poważną pozycją rozchodową były p r e n u m e r a t y  za-

25 Sprawy drukarń i papieru zob.: J. S i n i a r s k a - C z a p l i c k a ,  Papier
nictwo na ziemiach środkowej Polski 10 latach 1750—1850, „Studia z Dziejów Rze
miosła i Przemysłu”, 1966, t. VI; J. B o b e r ,  Historia drukarni i stowarzyszeń dru
karskich we Lwowie, Lwów 1926; J. Ł o j e k, Z  zagadnień przedsiębiorstwa pra
sowego w Królestwie Kongresowym, RHCP, t. V, z. 1.
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g r a n i c z n y c h  g a z e t  i c z a s o p i s m .  Dzienniki obce stanow iły 
podstawowe źródło serw isu wiadomości — nie ty lko w Polsce, ale i w  
praktyce dziennikarskiej ogólnoeuropejskiej; np. redakcja „Leipziger 
Z eitung” już w 1766 r, korzystała, poza „czasopismami uczonym i”, z 88 
periodyków w różnych językach i o różnej częstotliwości. Agencje ko
respondencyjne, jak  H avas (1833) i W olf (1849), dopiero się rozw ijały 
jako b iura inform acyjne, ich usługi bezpośrednio do Polski nie dociera
ły. Na przeszkodzie w w ykorzystyw aniu pism  obcych sta ły  zakazy im 
portow e prasy  —  ostre, jeśli chodzi o Galicję — zwłaszcza w dobie re 
wolucji francuskiej, w ojen napoleońskich i reżym u m atternichow skie- 
go26. W Galicji te j doby podstaw owym  źródłem  inform acji była „W iener 
Hofzeitung” (podawana w skrócie jako „W iener Z eitung”), k tó rą  znaw 
ca wczesnej prasy  lwowskiej B. Bruchnalski nazwał „Sprechrohr” ca
łej p rasy  w  m onarchii27. Z innych dzienników prenum erow ano tu  „Leip
ziger Z eitung”, „B erliner Z eitung”, „Ö sterreichischer B eobachter” , 
„ .Pressburger Z eitung” i szereg innych. Z tzw. „gazet m iędzynarodo
w ych” już wcześniej posługiwano się „Journal de F rancfo rt” (zwłasz
cza May), „Nouvelles E xtraordinaires de D ivers E ndroits” , potocznie 
zwana „G azette de Leyde” (do 1798) i „Courier du Bas R hin” (do 1809). 
O cyrkulacji periodyków obcych świadczy fakt, że już w  1793 U niw er
sy tet K rakow ski sprow adził je za łączną kwotę 168 dukatów ; były  więc 
wyzyskiwane i przez czasopisma polskie. Do czasu kongresu w iedeńskie
go serw is powiększył się jeszcze o „Journal des D ébats” i londyński „Ti
m es” , k tó ry  w abonamencie rocznym  kosztował 900 złp. Po 1815 r. p re
num erow ali redaktorzy  galicyjscy także polską prasę zakordonową; w ie
my, że dla „G azety Lw ow skiej” abonowano m.in. „Gazetę K oresponden
ta W arszawskiego”, „Gazetę Polską”, „K uriera W arszawskiego”, „Ga
zetę W. Ks. Poznańskiego”, po 1830 r. „Tygodnik P e tersbursk i” , „A the
naeum ” J. I. Kraszewskiego. W ydatki tylko jednej redakcji „K w artal
nika Naukowego” na periodyki polskie i obce wynosiły w latach 1835— 
1836 aż 1000 złp., a portoria pocztowe około 400 złp. Jak  obficie ko
rzystano z serw isu pism zagranicznych szczególnie w 1848 i Ц849 r., 
świadczy fakt, że około 70% wszelkich inform acji przedrukow yw anych 
przez „Czas” pochodziło z 3 dzienników: praskiego „O der-Zeitung” , 
wrocławskiego „B reslauer Z eitung” i paryskiego „Journal des D ébats”28.

26 O. G г o t  h, Die unerkann te K u lturm ach t, t. 4, B erlin  1964, s. 70. Por. też: 
J. K i r c h n e r ,  Das deutsche Zeitschriftenw esen . Seine G eschichte und seine  
Probleme, W iesbaden 1958; F. K ä m m e r e r ,  Die P ressepolitik M etternichs, Wien 
1958.

27 „Wolność p rasy” była zjaw iskiem  raczej żywiołowym, nie opartym  na cał
kowicie zliberalizow anym  praw ie prasow ym . Zob. M. T y r  o w i с z, A ustriacka  po
lityka  cenzuralna a prasa galicyjska  1772—1849, „K w arta ln ik  H istorii P rasy  Pol
skiej”, 1978, n r  1.

28 J. D r o b i s z e w s k i ,  Serw is in fo rm acyjny „Czasu” w  latach 1848—1865, 
„Zeszyty Prasoznaw cze”, 1968, n r  1, s. 75 i n.
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Prenumerata prasy zagranicznej obciążała zatem budżet redakcyjny 
bardzo poważnie, tym bardziej że nieraz trzeba było przemycać także 
pisma nie mające debitu, na które w informacjach pism się nie powo
ływano. Wreszcie nie sposób pominąć faktu, że od 1776 r. obowiązywał 
w Galicji obowiązek oddawania przez redakcje władzom administracyj
nym kraju 35 egzemplarzy gratis, co później uległo pewnym redukcjom 
aż do zupełnego zaniechania tego ciężaru w 1848 r., ale na czas niedługi.

Zamykając szkicowy przegląd zagadnień warto zastanowić się nad 
wartością postulowanych badań dla historii prasy polskiej. Nie da się 
chyba zaprzeczyć, że badania „czynników kalkulacyjnych”  i tych wszyst
kich warunków, które te czynniki wspomagają, zmierzają do pogłębie
nia naszej wiedzy o całokształcie ewolucji przekazu masowej informacji, 
inspirują do wnikania w coraz głębsze tajniki mechanizmu prasotwór- 
czego, a tym samym i kulturotwórczego, słowem —  stawiają przeszłość 
naszej prasy w konfrontacji idei z realnymi warunkami ich realizacji.

Aby z tej tezy ogólnej zejść do bardziej konkretnych, stwierdzić 
należy, że badania „czynników kalkulacyjnych” —• które w powyższych 
rozważaniach, i to w ograniczonej czasowo przestrzeni, bynajmniej za
gadnienia nie wyczerpują —  uprawniają do następujących uwag. Po 
pierwsze: wykazują, w jakim stopniu warunki materialne, ekonomicz
ne, techniczne i kadrowe z jednej strony wspomagały prasę jako instru
ment walki politycznej, z drugiej ją utrudniały. Po wtóre: czynniki te 
mocniej lub słabiej umożliwiały określonym środowiskom twórczym, 
grupom (do koterii włącznie) przenosić zachodnie trendy kulturowe na 
grunt ojczysty. Po trzecie: regulowały one rozwój czytelnictwa gazet 
i czasopism jako nieodzownego motoru szerokiej percepcji nowych treści, 
stanowiąc —  na odwrót —  poprzez rynek czytelniczy bodźce typologicz
nego rozwoju prasy.

Tak sprecyzowana lista założeń przedmiotowych badań nie jest 
kompletna. Ale wystarcza chyba, by jasna stała się potrzeba dociekań 
tego rodzaju. Mimo wielu negatywnych rysów w rozwoju naszej prasy 
i czasopiśmiennictwa w dobie porozbiorowej wyłaniają się z ich dzie
jów niezwykle pozytywne wnioski o doniosłej roli nawet tych imprez 
wydawniczych, które zamierały szybko bądź ulegały zawężeniu jakościo
wemu lub ilościowemu. Mimo bowiem niepowodzeń prasa Królestwa 
Polskiego miała olbrzymie znaczenie w transferze na grunt ojczysty za
chodnioeuropejskich prądów literackich doby romantyzmu, a także idei 
politycznych i ekonomicznych, prasa wielkopolska spełniała doniosłą 
rolę w walce z germanizacją i pruską reakcją galicyjska zaś infiltro
wała w społeczeństwo zapadające w marazm polityczny (do początku 
okresu rewolucyjnego lat czterdziestych) ducha oporu i postępu, wreszcie 
tak ważne poczucie łączności narodu podzielonego kordonami, zwłaszcza 
w jego walce o niepodległość i przebudowę społeczną.

W związku z tymi zadaniami twórcy i grupy twórcze prasy wysu-
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w ały na pierwsze m iejsce p u b l i c y s t y k ę  społeczną, literacką, w y
chowawczą i gospodarczą, nie dociągając do poziomu dziennikarstw a 
europejskiego w sposób aż nadto widoczny w dziedzinie przekazu ak tual
nej inform acji o życiu codziennym. Dopiero od okresu tzw. „reform y 
prasy polskiej” —  przypadającej w łaśnie na połowę X IX  stulecia w 
związku z przechodzeniem  naszej prasy  („Czasu” , „Dziennika W arszaw 
skiego”, „Przeglądu Poznańskiego”) na drogę europejskiego organizacyj
no-technicznego i bardziej skom ercjalizowanego rozw oju —  jej f u n k 
c j a  i n f o r m a c y j n a  wzm agała się z każdym  rokiem  i sprzyjała 
w ykształcaniu się dziennikarstw a profesjonalnego. By drogę tę  zrozu
mieć, powyższym  rozważaniom  poświęciliśmy etap rozw oju p rasy  przed 
przełom ową „reform ą p rasy”.


